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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Rada państwa w departam encie spraw  K rólestw a 

Polskiego, rozpoznaw szy rap p o rt do N A JJA ŚN IEJ­
SZEGO PANA i w yrok 10 departam entu senatu w sp ra­
wie A lexandra-W incentego (dwóch imion) Łapczyń- 
skiego, mieniącego się być stanu szlacheckiego (lat 35 
w ieku liczącego) zgodnie z wyrzeczeniem  senatu  przy­
znała podsądnego tego, z przedstaw ionych przeciw ko 
niemu poszlak i okoliczności spraw y, winnym podże­
gania kobiety z k tórą zostaw ał w zw iązkach, do o tru ­
cia  męża i dostarczenia je j w tym celu trucizny. Za 
przestępstw o to Łapczyński, na zasadzie art. 923 ko- 
dexu kar głównych i popraw czych d la  K rólestw a P o l­
skiego, ulega pozbawieniu wszelkich praw  i zesłaniu 
do robó t ciężkich w kopalniach na czas nieograniczony, 
lecz ponieważ Łapczyński popełnił p rzestępstw o 
w czasie przebywania swego w Cesarstw ie A ustrjae- 
kiem, a w spraw ie kryminalnem tamże obowiązująeem 
za pmnienione przestępstw o postanowiono karę łago­
dniejszą, przeto  rada państw a na zasadzie art. 181 te- 

.egoż kodexu kar, zgodnie z wyrokiem senatu i stosująe 
bsię do art. X I Najm iłościwszego Manifestu z dnia 26 
jjjherpnia (7 W rześnia 1856 r. objawiła zdanie: pod sąd ­
nego A lexandra-W incentego Łapczyńskiego, po pozba­
wieniu wszelkich praw  zesłać do ciężkich robót w tw ier­
dzach na lat sześć, a następnie do S yberji na osiedlenie.

—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  sku tku  przedstaw ien ia  
J O .  Xięeia Namiestnika K ró lestw a , Najmiłościwiej 
dozwolić raczy ł w yehodeoin  Polskim: F ranc isz ­
kow i M ikulskiem u , T om aszow i Janiszew skiem u,
Franciszkow i F alińskiem u. K onstan tem u Łabęckie­
mu, Le o n o w i - Kagi mie r z o wi Jeżew skiem u, S tan i­
sław ow i Nowodworskiemu, K lemensowi M ichałow ­

s k i e m u , A lexandrow i G rabiańskiem u , P io trow i
Dziwulshiemu, A lexandrow i Trzcińskiem u, K az i­
mierzowi /łukow skiem u, Józefowi Sokołowskiemu  i 
S tan is ław ow i Jurm nndowi, z k tó rych  p ierw szy 
p rzeb y w a  w Turcji, w szyscy  zaś inni we Francji, 
pow rócić  do K ró les tw a  P o lsk ie g o , na  zasadach  
N a jw y ższeg o  Ukazu  z d. 1 5  (2 7 )  Maja 1856 roku.

—  P rzed  kilku dniami p isa liśm y o spadan iu  
d ó b r  w cenie i p o w o d ach  j’ukie na  to w p łynąć  
mogły. Obecnie, marny zam iar zwrócić uw ag ę

\ czytelników ua ciągle podw yższanie  wartości d o ­
mów w W arszaw ie ,  i idące w ślad za niern po ­
drożenie komornego. Owo podw yższanie  cen 
nieruchomości W arszaw sk ich , od kilku lat w nie­
podobnym  prawie do w iary  od b y w a  się stosunku, 
co m oglibyśm y łicznemi przykładam i udowodnić . 
Istnieje tu w W arszaw ie  dom w bardzo korzyst-  
nein w praw dzie  miejscu bo na K rakow sk iem  
Przedmieściu, za k tóry  przed pięcioma latami wła­
ściciel żądał 500,000 złp. i nie mógł znaleść 
kupca . A ponieważ znalazł się wówczas k toś co
450.000 daw ał,  i rzecz jakoś  się rozeszła, sami 
słyszeliśmy j a k  we dw a  tygodnie  potem właści­
ciel wyrzekał, iż d la  malej s tosunkow o różnicy
50.000 złp. nie zrobił złotego interessu. Obecnie 
za tenże sam dom trochę  ty lko  pod reperow any  i 
odnow iony, bez żadnego jednak  nowego p rzy b u ­
dow ania  dają  właścicielowi rni/jm  a on nie chce 
przyjąć, u trzym ując  że to za mało jeszcze i że za 
rok  więcej daleko dostanie. I  może być bo nie 
w iadom o na czem stanie ta  ciągła podw yżka  w ar­
tości domów. K apita łów  n ap ływ  je s t  wielki, a 
kupienie dom u w W arszaw ie  w ydaje  się każdemu 
najkorzystniejszem i najbezpieczniejszem umiesz­
czeniem, więc każdy  praw ie właściciel nagabany  o 
sprzedaż, i rzecz niesłychana prawie dotąd ,.kupują  
się dom y z dochodem  3 a naw et z 2 °/0. W p r a w ­
dzie ci co rob ią  te interesa nie tracą  na  tern, bo 
w takich dom ach zwykle komorne nie zbyt jes t  
wygórowane, a now y właściciel zaraz po objęciu 
posiadłości, w szystkim  lokatorom  podw yższa cenę 
najmu, i tym  sposobem  d o ch ó d  swój podnosi do 
odpow iedniego  procentu  od wyłożonego kapitału. 
Istnieje naw et w  W arszaw ie  wielu spekulantów , 
k tó rzy  w ten sposób ogromne porobili majątki. 
Mając oni kap ita ły  i czas sw obodny  do szuka­
nia, kupują  p rzy  zdarzonej sposobności dom y 
na pół roku, na rok najdłużej i odprzeda ją  z zy­
skiem. Takiem u spekulantowi 100,000 np. złp. od 
30 do 50 procentu  przynosi. P odreperu ją ,  d o b u ­
du ją  co czasem, p o d w y ższą  kom orne i znalazłszy 
kupca, znowuż inną kupują  n ieruchom ość, żeby 
j ą  co prędzej odprzedać. Ale biedni lokatorowie 
tracą  najwięcej na tych  zamianach, bo każdy  nowy

właściciel chcąc o ile możności na jw iększy zysk  
z wyłożonego kapitału osiągnąć, podw yższa zaraz 
komorne, które tym sposobem w przeciągu ostait- 
nicli la t  kilku w  dw ójnasób  prawie podrożało.

Teraz  zachodzi pytanie jakim przyczynom przy­
pisać owo podrożenie szacunku domów. Nie mie­
libyśm y nic przeciwko temu g d yby  ludność  W a r ­
szaw y podw yższa ła  się w stosunku L ondynu, P a ­
ryża  albo Petersburga , gdzie po kilkadziesiąt ty ­
sięcy now ych  mieszkańców na rok  przybyw a. 
Ale w W arszaw ie  p rzybytek  ten bardzo  nieznacz­
ny, zaledwie na setki liczyć go można, a są  naw et 
la ta  mianowicie podczas panow ania  cholery, w k tó ­
rych  ta lu d n o ść  nie zwiększyła się wcale jeżeli nie 
zmniejszyła. Domów now ych  każdorocznie buduje  
się mnóstwo, właściwe miasto rozszerza się ciągle 
i ma się gdzie rozszerzać, bo m ogłoby ono zatań­
czyć jeszcze bezpiecznie w swoich okopach, tak 
mu je  obszerne zakreślono. S ą  przedmiejskie idice, 
gdzie praw ie  ani jednego  domu nie ma, a same 
prawie puste place i ogrody, wielką zaś zmianę 
powierzchni W a rsz a w y  w  okolicach kolei żelaz­
nej i p rzybycie  tam setkami now ych  i p ięknych  
dom ów  każdy  mógł zauważyć. W praw dzie  znie­
sienie niektórych ulic zmusiło mieszkańców ich 
do szukania  gdzieindziej pomieszczenia, ale p o ­
mieszczenia tego dość jeszcze, i W arszaw a mogła­
by objąć w obrębie swoim dw a  razy  tyle m iesz ­
kańców  jak  obecnie liczy.

Podrożenie  lokalów  i podniesiona w artość  d o ­
mów pow sta ły  naprzód  z p rzyczyny ciągle w zm a­
gającej się ogólnej drożyzny, k tó ra  przez la t  kilka 
w bezprzestannym  szła postępie. P an o w ie  w ła­
ściciele dom ów  zmuszeni za w szystko drożej pła­
cie odbijali się na lokatorach, k tó rych  nie taniej 
także życie kosztowało , i j a k  zawsze i wszędzie 
się dzieje, s trona  słabsza podwójnie  przypłacać 
musiała. Zdaw ałoby  się więc że kiedy nasta ły  
czasy tańsze, to i lo k a le  zniżyć się powinny, a  sk u t ­
kiem tego cena szacunkow a dom ów  zmniejszy się. 
Ale na szczęście panów właścicicieli, w tymże sa ­
mym czasie ogłoszono postanowienia tyczącć się 
budo w y  now ych kolei żelaznych, mających łączyć 
miasto nasze z jednej s trony  z P e te rsbu rg iem  i
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T om I.

fC ią g  dalszy).

I śród tych burz i wichrów najsroższych, 
dedy niebo dla wszystkich grubemi obcią- 
jnione chmurami, kiedy deszcz leje strugami, 
itraszne szaleją tumany, chaty się drą i pada- 
ą, ludzie drżą z przerażenia, ptastwo zlatuje 
i pola, zwierz dziki nawet ucieka z pastwisk  
kryje się w nieodbyte ostępy, — ja stoję ci- 

ihą u mego okna i jestem tak spokojna, jak  
;en powój zielony, który się pnie po mej kra- 
;ie. — Ja wtedy stoję u mego okna i patrzę 
v  niebo. I widzę zrazu czarne, ciężarne chmu- 
■y, widzę burzę szalejącą w powietrzu i sły- 
izę jęki zwierających się % sobą orkanów: ale 
aomału, przed mojem okiem, rozstępują się 
:hmury, ciemność ich znika, straszna ich po­

stać bieleje, czynią się przezroczyste, znikają 
całkiem ... a wtedy, na jasnym błękicie prze­
zroczystego nieba, śród jasności promieni słoń­
ca, widzę własnemi oczyma lśniącą postać 
Chrystusa Pana, który stoi wspaniale trzy­
mając krzyż swój o,'prawe ramie oparty, a o- 
kolo Niego w powietrzu chmury jasnych anio­
łów , którzy mu śpiewają hymny niebieskie. 
W idzę to wszystko mem własnem okiem i s ły ­
szę cudne pienia aniołów... i wtedy skłaniam  
głow ę ku ziemi, ciało moje się chyli na klęcz­
ki a dusza... oh! nikt z was ziemian nie uczuł 
nigdy tych niebieskich rozkoszy, w jakich na­
tenczas rozpływa się dusza!

W ymówiwszy te ostatnie słow a z porywa­
jącym zapałem, panna xieni oparła się jakby 
bezwładnie o darniową poręcz kanapki i za­
padła w głęboką zadumę. Annuncjata tak że 
w zamyśleniu głębokiem patrzała niememi o- 
czyma przed siebie. Itak trw ała chwilka mil­
czenia.

Po chwili w szakże xieni obróciła głow ę ku 
Kasztelance, spojrzała na nią i spytała g ło ­
sem łagodnym:

— Ty, moje dziecko, nie czujesz żadnego 
pow ołania do szczęśliwości zakonnćj?

Na to pytanie Annuncjata zbudziła się i zer­
w ała się tak nagle, jak gdyby ze snu. W  tem 
energicznem rzuceniu się wyglądała niewym o­
wnie pięknie; jej postać w lej chwili była peł­
na tego cudownego uroku, jakim może zabły­
snąć tylko naiwność żywej m łodości i wiosny  
życia. Jakoż z tą naiwnością i nawet nie bez 
pewnego dziecięcego junactwa, uderzyła ona  
swoim pręcikiem w darniową kanapkę i od­
powiedziała stanowczo:

—  Nie, moja ciotko, żadnego.
Panna xieni westchnęła zgłębi piersi i opu­

ściła oczy ku ziemi. Zdawało się, jakby tą 
śmiałą odpowiedzią była zmieszana cokol­
wiek i nie wiedział co dalej mówić. Ale czu­
ła  to zapewne ta poważna osoba a czując ra­
zem, że to nie dobrze jest po długiej dyspu­
cie umilknąć, rzuciła z niechcenia pytanie:

— I dlaczegóż to moje dziecko?
— Dlaczego? — pow tórzyła naiwnie Ka­

sztelanka, namyślając się nad tem pytaniem, 
alboż ja wiem dlaczego? Czyż to się odpowia­
da za uczucia swojego serca?

— Ale przecież, — zabrała znowu głos  
mniszka, - • dlaczegóż ci się ten stan nie po­
doba?
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“j zaś  7. P ru s a m i  d r o g ą  
łie la d a  to  w iadom ość,  
leje że lazne, zam ienia ją  

h a n d lo w y ,  i zapow ia-  
ro zp rzes trzen ien ie  sto- 
i znaczne po sk o czen ie  
je szc ze  p o d w y ższ en ie  
inornego . Alej nie d o ść  
t r w a  c iąg le  je szcze ,  i 
a t rz y m a .  O w oż m oże 

co p o w iem y  za  h e r e ­
zje  ekonom iczne ,  z a rz e c z y  n ie p o d o b n e  do  p ra w d y ,  
ale n am  się zdaje , że k ie d y  z a p r o je k to w a n a  kolej 
p rz y jd z ie  do sk u tk u ,  to  cena d o m ó w  w W a r s z a -  
v  i-iiiupadnie. B o  m y n ie p rz y zw y cz a jen i  do  r u c h u  
j a k ; > am się o b ja w ią  obecnie, w ró ż y m y  sob ie  z n iego 
og ro m n e  nadzie je ,  nad z ie je  p rz e c h o d z ą c e  n a w e t  
rzeczy w is to ść ,  a  jeże l i  t a 'r z e c z y  w is to ść  nie w z u ­
p e łnośc i  j e  ziści, w ó w cza s  j a k  to  z w y k le  się dzieje  
w  ta k ic h  razach ,  w id z ą c  w pew nej części z a w ie ­
d z io n e  p rz e sa d z o n e  m a rz en ia  nasze ,  o są d z im y  iż 
n a  fa ł s z y w y c h  b u d o w a n e  s ą  z a s a d a c h .  W p ł y w  
kole i że laznej i o żyw ien ia  h a n d lo w e g o  n a  W a r ­
sz a w ę  będz ie  b a rd z o  wielki, a le n ig d y  on  nie b ę ­
dz ie  ta k  n iezm iernym  j a k  go sobie  ro im y ,  a p r z y ­
na jm nie j  sk u tk i  je g o  nie o k aż ą  się ta k  p ręd k ie  j a k ­
b y ś m y  sobie  tego życzyli.  W ięc  ci k tó r z y  choć  
coko lw iek  u j r z ą  się zaw iedzen i w  r a c h u b a c h ,  
z a cz n ą  s z u k a ć  d la  siebie in n y c h  d r ó g  z a ro b k u ,  
z b y w a ć  n ie ruchom ośc i,  k tó re  te ra z  u nas  o d g r y ­
w ają  ro lę  akcji z w y s o k ą  p rz e w y ź k ą .  akc je  to 
z iuzą się  s a m ą  s i lą  okoliczności,  bo  t a k  w y so k o  
n a p ię ta  cena u t r z y m a ć  się nie może. S ą d z im y  n a ­
w e t  te  ch w ile  p rze s i le n ia  bliższo n iżby  się z d a w a ło  
k o m u  i ż y c zy m y  sob ie  ich, bo d o ty c h c z a s o w y  
s ta n  rzeczy  n a d e r  j e s t  u c iąż l iw y m  d la  b ie d n ie j­
s z y c h  m ieszkańców  W a r s z a w y .

Dyrekcja drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej, za­
wiadamia: że w dniu 3 (15) b. ni. i r. z powodu odpu­
stu w Rokitnie, wyprawiony zostanie pociąg spacero­
wy z Warszawy do Brwinowa i Grodziska.— Pociąg ten 
wyjdzie z Warszawy o godzinie 7ej rano; z Grodziska 
zaś z powrotem o godzinie 7 j i  wieczór i przybędzie 
do W arszawy o godzinie 9ej wieczór.
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znaczenie  łączy ło  się do  tej p o d ró ż y ,  nie w ą tp im y  
że p o d o b n ie  j a k  p ie rw szym  razem  u jrze l ib y śm y  
liczne d em o n s trac je  u s z a n o w a n ia  ze s t ro n y  m ie­
sz k a ń c ó w  sto licy ,  a le i tu  nie m ie l ib y śm y  ty c h  w y ­
b u c h ó w  za pa łu ,  ja k ie  w idz ie l iśm y  p rz y  p iew sze j 
p o d ró ż y .

L u d  ang ie lsk i  niezmienił byna jm n ie j  sw oje j  op i-  
nji o c h a ra k te rz e  C esarza  i w ażnośc i  p rzym ierza ,  
k tó re  u w a ż a n e  j e s t  j a k o  g łó w n e  j e g o  dzieło .

D zienniki n a tu ra ln ie  za jm u ją  się p rzy p u sz cz a ln y m  
celem p o d ró ż y  cesarsk ie j .  Times m ów i,  że ta p o d ró ż  
ma c h a r a k te r  zupe łn ie  p r y w a tn y  i p rz y  tej s p o s o ­
bnośc i  c h w a l i  N a p o le o n a  IU g o  j a k o  m o n a rc h ę .  
M orning Clironi.de p o w ia d a  także ,  że t e o d w id z in y  
nie m ają  ża d n eg o  znaczen ia  p o l i tycznego ,  a  ty lko  
p o d n o s i  w p ły w  m o ra ln y ,  j a k i  s to s u n k i  m o n a rc h ó w  
m uszą  w y w rz e ć  na  s to s u n k i  ludów .

—  Ż y w o  za jm u ją  się tu  także  w  tej chw il i  p a ­
nem  B r ig h t ,  k tó rego  m ia s to  B i rm in g h a m  poś le  nie 
w ą tp l iw ie  do  I z b y  niższej,  i k tó ry  najzupe łn ie j  
w y leczony  j e s t  ze s łabośc i ,  co go zm usiła  p o p rz e ­
dn io  u d a ć  się  na nie jaki czas  na  ląd  s ta ły .

U w a ż a ją  go j a k o  je d y n e g o  cz ło w iek a  u m ie ją ce­
go w a lc zy ć  p rzec iw  lo r d o w i  P a lm e rs to n  w wielu 
k w e s t ja c h ,  m n ó s tw o  osób  n a w e t  za p ew n ia ,  iż p o ­
w ró t  p. B r ig h t  do  Izb y  niższej będz ie  has łem  p r z y ­
b liża jącego  się u p a d k u  p rze w a g i  p ie rw sz eg o  m ini­
s tra .  T w ie rd z e n ie  to j e s t  b e z w ą tp ien ia  za śmiałe , 
są dz im y ,  że na  te raz  pozyc ja  lo rd a  P a lm e r s to n  
b ezp ieczną  j e s t  p rzec iw  w szelk im  a ta k o m ; p o s ia d a  
on p e w n ą  silę u ro k u  n a d  zn aczną  częścią lu d n o ­
ści, a n o w e  za w ich rza n ia  w ln d j a e h .  p rz y p o m in a ją  
n a ro d o w i  p o trze b ę  p o s ia d a n ia  n a  czele g ab in e tu  
cz łow ieka  peluego energ ji  i n ieugiętości.  Zdan iem  
naszem  j e s t  prze to ,  iż p e w n a  p ra w ie  nom inac ja  
p. Bright,  na  d e p u to w a n e g o  z B i rm in g h am , n iepo -  
w in n a  b y ć  u w a ż a n ą  za  k lę sk ę  d la  p ie rw szego  m i­
n is t ra ,  a le ty lk o  jako  n ie jak ie  w y n a g ro d z e n ie  ze 
s t r o n y  op in ji  publicznej d la  cz łow ieka  pe łnego  z a ­
sługi,  k tó ry  c h w ilo w o  p a d ł  o f ia rą  n ie sp ra w ie d l i ­
wej po lityk i.

—  N ieraz  ju ż  m ów iliśm y ,  że p o w s ta n iu  w  In -  
d jach  to w a rz y s z y ły  n ie s ły c h a n e  o k ru c ie ń s tw a .  Ale 
d o tą d  żad en  dz ienn ik  ang ie lsk i  nie. w sp o m n ia ł  o 
tem. Dziś za to  w szy s tk ie  chó rem  p o w ta rz a ją  r o z ­
m a ite  tego  ro d z a ju  don ies ien ia  i w  całej s to l icy  
tern się ty lk o  za jm ują .  W s p o m in a m y  to d la  w y ­
kazan ia  w  ja k i  sp o só b  m ężow ie  s ta n u  i d z ie n n ik a ­
rze w Anglji  k ie ru ją  op in ją .  O s ta tn ia  pocz ta p o ­
d a ła  op isy  s u r o w y c h  kar ,  ja k iem i  w ład z e  a n g ie l­
sk ie  s ta ra ły  się w p ły n ą ć  n a  k ra jo w c ó w  i p o s t r a ­
chem  p rz y w ró c ić  ich do  p o s łu szeń s tw a .  W i e s z a ­
no  ich  a lbo  r o z ry w a n o  s t r z a ła m i  dział,  do  k tó r y c h  
p r z y w ię z y w a n o  s k a z a n y c h  na  śm ierć. W ię k s z o ś ć  
n a ro d u  o b u r z y ła  się p rzec iw  tę tnu  dz ik iem u  p o ­
s tę p o w an iu .  D la  z a ta rc ia  tego n ie p o m y śln e g o  w ra ­
żenia, dziennik i  og łos i ły  m n ó s tw o  o p is ó w  o k r u ­
c ieńs tw  sp e łn io n y c h  przez p o w s ta ń c ó w ,  o b u d za -  
j ą c  przez to  i c iek a w o ść  i o bu rzen ie  pub licznośc i .  
T y m  to sp o so b e m  je d n o  w rażen ie  zac iera  się d ru -  
giem i d o p r o w a d z a  się lud  do  u czu ć  i u sp o so b ien ia  
ja k ie g o  r z ą d o w i  po trzeba .

T y m  to  sposobem  w  k a ż d y m  razie  p ra s sa  daje

— P o lką  jestem przed wszystkiem, i o tein 
nie mogę zapomnieć, — odpowiedziała  na to 
K asztelanka z energją i wykręciwszy się dzi­
wnie zgrabnie na pięcie, odstąpiła  w drugi 
koniec kanapki.

— M łodą jesteś! — d o d a ła  mniszka z przy­
ciskiem, — i to ca ła  rzecz!

A kiedy m ówiła te słowa, w owych drzwiach 
pod zam kow ą galerją, które do ogródka w y­
p row adzały  z podziemiów, a  które dawniej 
juz znamy, pokaza ła  się M arta kowalka. — 
Przyszła  ona  jak  dawniej tylko z tą skrom ną 
chęcią, aby swoją złotą panienkę obaczyć i 
stanąwszy w progu, spojrzała na nią) lecz o- 
baczywszy przytem i xienię, cofnęła się zaraz 
w głąb kury tarza.

Jednakże xieni swojem wszystko-widzącem 
okiem dojrza ła  j ą  także i przedłużając swoją 
rozmowę, mówiła dalej do Annuncjaty:

—  M łodą jesteś, to jest ca ła  zagadka , cie­
mna może dla innych, ale dla mnie jasna  jak  
dzień. Bo czyż to m ało na to dowodów? czyż 
to nie młodość...

Tu znowu przem owę xieni p rzerw ała  inna 
okoliczność. W  tej chwili bowiem na zamko- 

j w ej galerji pokaza ł  się sam Kasztelan, który

po z n a ć  p r a w d z iw y  c b a r a k i e r  p o w s ta n ia  w In d ja c h .
Nie p o trz e b u  em y d o d a w a ć  tu, że p o g ło s k a  o 

zd o b y c iu  D elhi ,  j e s t  ty lk o  p ro s ty m  m a new rem  
g ie łdow ym .

—  C e sa r s tw o  Ic l im o ść  p r z y b y l i  w czo ra j  do  O - 
sbo rne .  C h o c ia ż  w iz y ta  ta  je s t  ty Iko pry  w a tn ą ,  
po w sz e c h n ie  j e d n a k  s ą d z ą ,  że ważne ko m u n ik ac je  
zam ien ione  z o s ta n ą  m ię d zy  m o n a rc h am i  i ich  m in i­
s tram i.

W ia d o m o  już ,  że l ina  te leg ra fu  t r a n s - a t l a n t y -  
ckiego, z o s ta ła  szczęś l iw ie  p rz y c z e p io n ą  ze s t r o n y  
eu ro p e jsk ie j  u b rzegu  i r la n d zk ie g o  n ieda leko  V a-  
lentia .  J e s t  to w ażny  w y p a d e k  naszej epok i ,  je ś l i  
bo w iem  to p ie rw sz e  tak  o lb rzy m ie  p rzeds ięw z ięc ie  
p o w ied z ie  się na leżycie ,  w k ró tc e  za p ew n e  u j r z y ­
m y w p ro w a d z e n ie  w w y k o n a n ie  d ru g ie g o  p o d o ­
bnego , k tó re  także  zam ierza  p o łą c z y ć  d w a  w ielk ie  
lą d y ,  ale d łu z sz ą  je szc ze  d ro g ą .  R z ą d y  F rancji ,  
H isz p a u j i  i P o r tu g a l j i  p o d p isa ły  j u ż  w ty m  ce lu  
p o trz e b n e  p rz y w ile je  ż ą d a n e  przez  k a p i ta l is tó w  
a n g ie lsk ich  i a m e r y k a ń s k ic h .  L in a  te leg ra f ic zn a  
w y c h o d z ą c a  z B o r d e a u x  n a  b rzegu  F ra n c j i ,  m a n a ­
p rz ó d  łą cz y ć  się  z j e d n y m  po r tem  h isz p ań sk im ,  
po tem  z L iz b o n ą ,  a n a s tę p n ie  d o tk n ą w s z y  p o p r z e ­
dn io  w y s p  A zorsk ich ,  p ó jdz ie  aż do  B os tonu .

—  Tim es, k tó r y  p rze d  k ilku  dn iam i w y d a ł  s u ­
r o w y  w y ro k  p rzec iw  p. L e d r u  R o ll in  u w a ż a ją c  u- 
dzia ł  je g o  w sp is k u  p rzec iw  życiu  C e sa rz a  N a p o ­
leona ,  j a k o  rzecz zupe łn ie  d o w o d a m i s tw ie rd z o n ą ,  
w y r a ż a  dziś zd an ie ,  że d o w o d y  w in y  w y c h o d c y  
f rancuzk iego ,  j a k i e  się w y k a z u ją  ze ś le d z tw a  p r o ­
w a d z o n e g o  w P a ry ż u ,  s ą  z b y t  s ła b e  i że w Anglji ,  
nie m a p raw n ik a ,  k tó r y  na  ta lue  za rzu ty ,  o d w a ­
ż y łb y  się  przez pó ł g o d z in y  n aw e t ,  z a t r z y m a ć  go 
w w ięz ien iu .

—  P. V e r n o n  S m ith  za p o w ie d z ia ł  dz iś  w Izbie 
niższej, że p rz e d s ta w i  b u d ż e t  Ind ji ,  sk o ro  ty lk o  
bardz ie j  nag lące  kw es t je  z o s ta n ą  na  te g o ro c zn y c h  
p o s ie d ze n iac h  za tw ie rd z o n e .

—  Z P o r t s m o u th  i W o o lw ic h  o d p ły n ę ły  n o w e  
od d z ia ły  w o js k a  do  Indji.

—  C z y ta m y  w  dz ien n ik u  Express-.
K o m in is s ja  sp ec ja ln ie  m ia n o w a n a  n a  żądan ie

lo r d a  R u s se l l  do  r o z t r z ą s a n ia  znaczen ia  a k tu  5 i 
6 p a n o w a n ia  W i lh e lm a  I V g o ,  w  p rzedm iocie  s k ł a ­
d a n ia  p rzysięg i ,  zg ro m a d z i ła  się w e c z w a r te k  w p o ­
łudn ie .  S a la  p o s ie d ze ń  p rze p e łn io n a  b y ła l icznem i 
s łu c h a c z a m i ,  m iędzy  k tó re m i  u w a ż a n o  b a ro n a  
R o th sc h i ld .  Ale k o tnm iss ja  z d e c y d o w a ła  p rzede-  
w szy s tk iem ,  że n a r a d z a ć  się  będz ie  p rzy  za m k n ię ­
ty c h  d r z w ia c h  i w  s k u tk u  tego  w ez w a n o  w s z y s t ­
k ich  n ie n a le żą cy o h  do. j e j  g rona ,  a b y  o p u śc i l i  s a ­
lę. P o s ta n o w ie n ie  to  w y w o ła ło  n ie u k o n te n to w a -  
nie p o w sze ch n e ,  a s a m a  l iczba  s łu c h a c z y  k tó rz y  
oczek iw a li  na  p rz y b y c ie  k om m iss ji ,  j e s td o w o d e m ,  
j a k  ży w e  zajęcie s p r a w a  t a  o b u d z ą  m ię d z y  p u b l i ­
cznośc ią .  (Ind. Belge).

C H I N  Y .
W z g lę d e m  za p a lcz y w e j  w a lk i  n a  za toce  F u ts z a n  

w d n iu  1 C zerw ca ,  c z y ta m y  w liście do  Friend of 
China  n a s tę p u ją c e  szczegóły :

N ajp rz ó d  zd o b y l iśm y  w a ro w n ię  i do p ie ro  w z ię ­
l iśm y  się do  ezunek , k tó r y c h  dz ia ła  w y m ie rz o u e

kłania jąc  się jej obiedw iem a rękam i, d a w a ł  
jej znak tym sposobem , że j ą  zaprasza do sie­
bie. Na wezwanie K aszte lana  xieni powstała 
ale skończyła, co zam ierzyła  powiedzieć, m ó­
wiąc:

— Czy to nie młodość, dopuszczać do sie­
bie wróżkę, czarownicę szkaradną, k tó ra  ma 
relacje z djabłami? Ja k  tam  chcesz sobie, ale 
j a  ci powiadam , że takie znajomości mogą 
mieć bardzo nieszczęśliwe następstwa!

To rzekłszy, już odchodziła; ale Kasztelan­
ka zaskoczyła  jej drogę i rzek ła  z pełnym  ży­
cia uśm iechem :

— Moja ciociu kochana! tej kobiety wszy­
scy państwo nie znacie. To jest najpoczciw­
sza istota pod słońcem!

— Jak  sobie chcesz! — odpowiedziała 
mrukliwie xieni i odeszła na górę.

Te s łow a wszakże dosyć niemiłe wrażenie 
sprawiły na  młodziutkiej dziewczynie, k tó ra  
tóż zachmurzona cokolwiek powróciła  nazad 
na swoje miejsce i zachmurzona na kanapce 
usiadła.

Jednak  niebawem we drzwiach znowu po­
kazała  się Marta. Obaczywszy ją  Kasztelan­
ka, d a ła  jej znak ręką , aby się do niej zbliży-

WIADOMOSCi. im M X H  Z M
Sieptcnze T elegm jivzne.

T a n d y  n 7 S  i  e r  p  n i  a. (W ieczorem ). P a n  
V e rn o n  S m ith  p o d se k re ta rz  s ta n u  w  w y d z ia le  w o j­
ny,  o d p o w ia d a ją c  na iu te rpe llao ję  p. V a n  S i t t a r t  
w  Izb ie  niższej, o d p o w ied z ia ł ,  że rz ą d  po s ia ł  zua-  
czne posiłk i do  M a d ra s  i B o m b a y ,  choc iaż  p ew n y  
j e s t  w ie rnośc i  arm ji  k ra jo w c ó w  w  ty c h  d w ó c h  
p re z y d e n to s tw a e h .  (Ind Belge).

A N G L J A
Londyn 6 S ie rp n ia < O d w ie d z in y  ce sa rz a  f r a n ­

cusk iego  w O s b o rn e  z a jm u ją  n a tu ra ln ie  ea lą  u w a ­
gę pub licznośc i  i dz ienn ików . N ie m a  j e d n a k  m ię ­
d zy  lu d n o ś c ią  tego o ż y w io n e g o  ru c h u ,  k tó ry m  o d ­
znaczy ł  się czas  p ie rw szego  p o b y tu  w ład c y  f ra n ­
cusk iego  w Anglji.  G d y b y  C e sa rs tw o  Iehrność 
u d a l i  s ię  do  L o n d y n u  i g d y b y  ja k ie  po li tyczne

— Ten stan, —  odpowiedziała Annuneją- 
ta, — może mi się i podoba cokolwiek, ale 
może stan inny więcej mi się podoba.

To mówiąc, w skaza ła  pręcikiem na mury 
zamku i z a p y ta ła :

—  Czy widzi ciotka te mury? cóż to są  ta ­
kiego te mury?

— Jest to zamek twojego ojca, — odpo ­
wiedziała xieni, patrząc ciekawie na siostrze­
nicę.

— To jest zamek mojego ojca, mojego 
dziada, p ia-dziada  i wszystkich przodków m o­
ich od samego początku. W ystawili go oni 
dlatego, ażebyr w nim pielęgnować dostatki, 
zacność i poświęcenie na  usługi Panu  Bogu i 
swojej wdzięcznej ojczyźnie. 1 pielęgnowali to 
wszystko po wszystkie wieki i zawsze tak  P a ­
nu Bogu, jak  ludziom, znaczny przymosili po ­
żytek. Dziś rodzice moi są  starzy, po nich zo­
staję ja  sam a j e d n a : mamże dopuścić, abyr 
z tych starych cnót i dostatków nikt żadnego 
nie miał pożytku? m amże porzucić wszystko i 
tę s ta r ą ,  w span iałą  siedzibę pozostawić na 
mieszkanie puszczyków?

—  Jest i to obowiązkiem, — zauw ażała  
xieni, —- ale są  obowiązki inne, k tóre przed 
nim pierwsze trzyrm ają  miejsce.



były w p ro s t  na wejście rlo zatoki. Ogień z czunek 
by ł  tak gw ałtow ny, ze p łynące przodem szalupy, 
musiały schronić  się pod zasłonę dział okrę tu  Bor­
neo. Je d n a  z szalup została  zupełnie rozbitą  s t rza ­
łami chińczyków, parop ływ  H ong-Kong  miał 14fu 
ranionyc.li i cały podziuraw iony był małemi kula­
mi. Sza lupy  które z razu cofnęły się, s tanęły  wnet 
w szyku bojowym, i zdobyły  20 czunek. Ogień 
chińczyków był w yborny , i bezwątpienia kiero­
wali nim ..ucywilizowani filantropi."

W  ogóle spaliliśmy i zupełnie zniszczyli 10 
czunek z działami i wszystkiem co się na nich m o­
gło znajdować. N a  każdej z nich znajdow ało  się 
32  funtow e działo w tyle, a 8 lub 10 działek m a­
łego kalibru po bokach.

Nazajutrz po tej bitwie, chińczycy starali się za ­
topione działa w y d obyć  z w ody, i udało im się to 
z 60 sztukami, które potem paropływ  Hong-Kong 
z łodziami kanonierskiemi odebra ł im. (N. P. Z .)

F R A N C J A .
P a ry i  7 Sierpniu. Zerwanie s tosunków  d y p lo ­

m atycznych między Franc ją  i P o r tą ,  jes t  głównym 
faktem  dzisiejszym. Spodziew ano się ze ta w iado­
mość spraw i niepomyślne wrażenie na giełdzie, 
tymczasem tak  nie było; targ  nasz zachowuje sp o ­
kojną  postaw ę i spekulacja nie rusza się p raw ie 
wcale.

W iadom ośc i z K onstan tynopo la  dziś mają szcze­
gólnie sprzeczny charak te r.  W czora j zapow iada- 
dano, że unieważnienie w yborów  wjMołdawji, by­
ło zdecydow ane i że naznaczono now y termin na 
dzień 15 b. m., obecnie depesza o trzym ana  / .W ie ­
dnia  donosi, że pan T houvene l  zwinął flagę ain- 
bassady  francuzkiej. D odać  możemy, że w edług 
wiadomości o trzym anych  z ministerstwa spraw  za ­
granicznych, ta  ostatnia część doniesienia p odaw a­
ną  je s t  zupełnie w w ątpliw ość, a dzienniki zos ta ­
ły ostrzeżone żeby nie pokładały  w niej zupełnej 
wiary.

Zdaje się że zapewne praw da  znajduje  się w po ­
śro d k u  między tętni dw om a osfatecznośeiami i że 
sp raw a  ta nie jest ani tak zupełnie załatwiona ja k ­
by  wnosić należało z w czorajszych doniesień, ani 
tak  zw ątp ia łą  j a k  głoszą dzisiejsze wieści. Zdaje 
się że niejakie objaśnienia z łagodziły nieco dziwny 
ch a rak te r  pos tępow ania  lo rda  Redcłiłfe i p. von 
Prokesch . Między innemi zapewniają, że ci dwaj 
dyplomaci nie weszli szturmpin na posiedzenie ra ­
dy  ministrów w mieszkaniu R eszyda-paszy, wów­
czas jeszcze wielkiego w ezyra, ale ty lko czekali 
w sali przyległej na rezu lta t  narad , na. które j e ­
dnak w pływali nieco. Jednem  słowem, należy cze­
kać now ych pewniejszych szczegółów, ob jaśn ia­
jący ch  położenie, k tóre  chociaż nie powiemy żeby 
nosiło w sobie, żywioły zerwania i wojny, staje się 
jed n ak  coraz bardziej zawikłanem. Zauważano tu 
bardzo uniesienie z jak iem  Morning Pont. m ówi o 
panu Thouvenel.

Chociaż ton mowy tego dziennika ministerjal- 
nego ang elskiego ma w tej kwestji więcej w ażno­
ści niż głosy innych dzienników angielskich, nie 
zw racanohy na niego uwagi, g d y b y  te jego  dekla­
macje nie zeszły się właśnie z od wiedzinami Cesa-

ła. Ruszyła tedy cyganka z miejsca i postę­
pow ała  ku niej wązkiemi ścieżkami ogródka, 
ale się chw iała  po drodze, jakby  się obaw ia­
ła  iść dalej. Idąc tak, rzek ła  nareszcie:

- -  Przystąpiłabym  bliżej, ale dusznie się 
boję.

— A to czego się boisz? — odpowiedziała 
jój głosem stanowczym Annuncjata, —- czyż 
mi to w moim zam ku nie wolno rozm awiać, 
z  kim mi się podoba?

—  Ej! panienko moja najdroższa! — rze­
k ła  na to Marta, przystępując tuż do niej, — 
tożby to powinno być wolno, ale są ludzie, 
którzy tego nie lubią. Otóż i panna  xieni znieść 
mnie nie może, a  już doprawdy, że nie wiem 
za co.

—  Czy m ówiła  ci co panna xieni?
- -  W czoraj mnie spo tka ła  w p raczkam i i 

grodze na mnie w siad ła  przy wszystkich. — 
A już co mnie najsrożej zabolało na sercu, to 
to, że mi pow iedziała  w yraźn ie : żebym jeno 
za te moje praktyki nie skończyła w rękach  
u mistrza. Boże drogi! cóż też ja  robię tak ie­
go, żeby aż mistrzem mnie straszyć?

N a tę wiadomość młodziutkiej Kasztelance 
cała twarz się zmieniła. Zdawało  się, jakby

rza franeazkiego w O sborne. P ow ta rzam y  jednak  
że w tych  trudnościach nikt nie upa tru je  pow odu 
rzeczywistego osłabienia, a tern mniej jeszcze s ta ­
nowczego zerwania przymierza anglo-francuzkiego.

W iadom ość  o urlop  e udzielonym lordow i S t ra t ­
ford  de Redclifie, potwierdza się najzupełniej, w ia­
domo jednak że am bassado r  angielski mając spo­
sobność dokuczania  swoim przeciwnikom, nie ru ­
szy się zapewnie z miejsca i nie można spodziew ać 
się żeby minister angielski był tyle delikatnym, że­
by chciał oddalić się obecnie z K onstan tynopola ,  
aby  zostawić nieco sw obody  rządow i tureckiemu. 
P an  T houvenel miał także w tym sam ym  czasie 
urlop, ale nie potrzebujemy dodawać, że nasz am­
b assad o r  w obecnych okolicznościach (jeśli nie 
przyjdzie  do stanowczego zerwania, o czem w ą t ­
pimy). nie będzie, korzystał z niego i pozostanie 
w stolicy Turcji.

—  Donoszą o bliskiem przybyciu  do  P a ry ża  p. 
de Moustier, naszego am bassadora  w Berlinie. J e ­
dnakże nie zaręczamy czy pan de Moustier nie zo­
stanie niespodzianie zatrzym any w Berlinie przez 
obowiązki ja k ie  w ynikają  dla niego z s tanow iska 
Francji względem Porty , w którem popieraną jest  
przez P ru ssy  przynajmniej w pewnej mierze.

M argrabia  Y illam arina którego bliski pow ró t  do 
P a ry ża  zapow iadają ,  znajduje się tu już od dawna.

— Jenera ł Bourbaki, k tóry  odznaczył się w o- 
statniej w ypraw ie  do Kabylji, p rzyby ł do stolicy.

—  R ozpraw y w processie o spisek na życie Ce­
sarza, odbyw ały  się dziś w dalszym ciągu i z takim 
pospiechem, że zapewnie w yrok ju ż  dziś zapadnie, 
(wiemy z depeszy telegraficznej że istotnie już  za ­
padł). Zdaniem powszechnem jest, że dow ody 
przeciw Mazziniemu, a zatem i trzem oskarżonym 
stawionym  przed przysięgłeini, są niezbite i s ta ­
nowcze, ale że nie wykazuje  się nic rzeczywiście 
przemawiającego przeciw panu Ledru-Rollin. Pen  
P igneres de la Boiillaye, którego list doM azzinie- 
go przytoczono na audjeneji i k tóry  nieobecny 
w Paryżu, nie mógł s tanąć  przed kratkami, pow ró­
cił dziś i oświadczył gotow ość  odpowiedzieć na 
pytan ia  sądowe. W ieść o jego aresztowaniu, była 
zatem mylną.

—  Bisty o trzym ane z Londynu, mówią o p rz y ­
padku  jaki miał Cesarz na pokładzie Rcine Horten- 
se, w chwili w ylądow ania  w Osborne. F a k t  ten 
je s t  praw dziw y, ale jak się zdaje, w ypadek  ten nie 
p rzedstawił żadnego niebezpieczeństwa, ani naw et 
żadnych  n iepom yślnych następstw .

Zapewniają, że liczba o rderów  mających być 
rozdanemi z okoliczności logo  sierpni a w gałęziach 
zasług cywilnych, będzie bardzo  ograniczona.

—  Zapew nia ją  że sp raw a  paroply  wów zaatlan- 
tyckich, została w następujący sposób  rozstrzy- 
gniętą:

H av re  mieć będzie drogę do N ew -Y ork , N an ­
tes, do wysp A ntylskich i Mexyku, B ordeaux 
i M arsylja, do Brazylji, P la ta ,  P eru  i całej A m ery­
ki południowej.

— M onitem • ogłasza dziś urzędownie, że Cesarz 
w dniu 14tym b. m. w jednej z now ych galerji p a ­
łacu Luvru, odbędzie  inaugurację now ych budo-

się głębokie oburzenie na niej odbiło; stłumiła 
je jednak  w oka mgnieniu i rzekła spokojnie:

— Proszę cię, tylko takich strachów  nie 
bierz sobie do serca. Póki ja  żyję, ani włos 
ci z g łow y nie spadnie, za to ci ręczę.

M arta pa trzy ła  z wyrazem głębokiej wdzię­
czności na  nią i przez chwilę milczała. W e s ­
tchnęła potem zg łęb i serca i rzekła:

— Moja z ło ta  panienka zawsze dobra  jak  
anioł! Otóż j a  pannie powiem za to nowinę.

—  I cóż mi powiesz?
— Otóż pamięta panna, —  mówiła Marta, 

kiedy to w niedzielę pan podstolic wyjechał 
był z zamku. Już to była  noc późno a  ciemna 
choć oko wykol. Otóż kiedy w racał  do d o ­
mu, o mało że niemiał przypadku na  drodze.

— Cóż to było?
—  Bo to trza pannie wiedzieć, —  m ów iła  

dalej Marta, — że kiedy tu xiążę był pojechał 
na  zamek, to pan Dzierżanowski czeka ł na 
niego koło kaplicy, a  miał ze sobą  ludzi kon­
nych i zbrojnych. Otóż kiedy pan podstolic 
w ra c a ł  w nocy do domu, to ten zły człowiek 
n a p a d ł  konno i zbrojno na niego na środku 
drogi:

wli tego gmachu, rozpoczętych w lipcu 1852, a  
skończonych w lipcu 1857 r.

Jój Cesarska Mość znajdow ać się będzie przy 
tej uroczystości. (Inilep. Belge.)

1 N  D J  E.
Coraz bardziej potwierdza się, że względy reli- 

gijne najważniejszą gra ły  rolę w  ostatnich w y p a d ­
kach w Inujaeh. Szalony postrach  że anglicy po­
stanowili nawrócić Indje na wiarę chrześcijańską, 
tak  pozaw racal g łow y indjanom. że gotowemi by­
li wierzyć najniedorzeczniejszym wieściom. Times 
ogłasza dziś okólnik k tóry  krążył w jednem  z naj­
większych miast południowej części Indji i znaj­
dow ał zupełną wiarę. W  okó.,fiku tym powiedz i  » 
no: ..Ojcowie (duchowni) angielscy podali do kyra>-. 
lowej petycję, w której p rzedstawiają  jej żę ma- 
hometauscy w ładcy Indji, poddanych  swoich cią­
gle przymuszali i przym uszają  do przyjm ow ania 
w iary proroka, a tymczasem żaden jeszcze indja- 
nin nie został gwałtem do przyjęcia chrztu  p rzy ­
muszony, chociaż angłicy już  od 60 lat panują  
w Indjach, że T ippoo-Sa ib  nawrócił tysiące indjan, 
a kró low a W ik to r ja  jeszcze ani jednego. D ucho­
wieństwo przeto czyniło królowej uastępującą p ro ­
pozycję: ..Zęby kazała ładunk i karabinowe n a p u ­
szczać tłuszczem wolowym i wieprzowym; po nie­
jak im  czasie ogłosi się ten sekret, a sypoje widząc 
że już bezpowrotnie przez do tykanie  i odgryzanie  
tycli ładunków , według swoich us taw  stracili sw o­
je  p raw a  kastowe, nie będą mieli nic lepszego do 
uczynienia, jak  zostać chrześcjanami.n K ró low a  

l miała z wielką radością p rzy jąć  ty propozycję, wi­
dząc w niej środek nawrócenia całych Indji d o c h ry -  
stjanizmu."

—  Czytamy w liście z K alku ty  do Morning Chro­
nicie: Pow stańcy  podpala ją  mnóstwo budy n k ó w  
i popełniają największe okrucieństwa. W szyscy  
europejczycy którzy im w ręce popadną, zosta ją  
zam ordow ani, nieprzepuszczają ani kobietom, an i 
dzieciom. Między innemi zamordowali oni kap ita ­
na M acdonald  i jego  małżonkę; g d y  sypoje o d d a ­
lili się, rze in ik  który dostarcza  mięsa temu pułko­
wi, zaczął krajać w kawałki ciało tej damy, ale 
kiedy był zajęty tym obmierzłym czynem, w pad li  
na  niego ukryci słudzy zam ordowanej niewiasty, 
zkrępowali go i u łożywszy w około niego stos  
drzewa, upiekli go żywcem. Przerażenie panuje  
w około. Jed n a  kobieta wymogła na swoim mężu 
przysięgę, że j ą  i dzieci sam zabije jeś liby  p o w s ta ­
nie w Kalkucie wybuchło.

Niezliczone listy  z Indji donoszą o okropnych  
barba rzyńs tw ach  jak ich  się powstaiicy dopuszcza­
j ą  względem europejczyków, n ie jedna  rodzina zo­
stała żywcem spaloną, innym nieszczęśliwym prze­
znaczono śmierć w najokropniejszych mękach, od- 
rzynając im kolejno nos, uszy, palce u nóg i r ą k  
i t .  d. Zam ordow anie  jest  tu najłagodniejszym spo­
sobem obejścia się z anglikami i zwykle najdzik­
sze pastwienie się poprzedza zadanie śmierci. Ti­
mes bardzo słusznie dopom ina się o srogie u k a ra ­
nie tych  niegodzi wości i potępia doktrynerów  k tó ­
rzy każą łagodnością  płacić za to barbarzyństw o.

(Neue Preussische Zeitung).

— N apad ł na  niego! — zaw oła ła  Annun- 
ejata, zrywając się z miejsca, —  i cóż sie 
stało?

—  Ani włos z głowy mu nie spadł.
Annuncjata odetchnęła  i us iad ła  na p o ­

wrót.
— I  nic się nikomu nie stało? —• zapytała  

po chwili.
—  Ej! gdzie tam! moja z łota panienko. Pan 

podstolic tak serdecznie ciął Dzierżanowskie­
go po głowie, że go ledwie o północy ocuco­
no w chacie starego Barnaby.

Annuncjata zamyśliła się i milczała.
— Widzisz! widzisz! — rzek ła  nareszcie 

do Marty, — jacy to źli ludzie są  na tym świa­
cie! I zacóż on na niewinnego podstolica n a ­
jeżdżał?

— Już to trudno odgadnąć, za co; aleć m u­
siał mieć coś koniecznie do niego.

( D alszy  t ią g  nastąpf).
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Dun
Kra-

• w iary i miłości chrześcjańskiej uczucie. Ustęp opi- 
j su jący  otrząśnieuie się z błędów tnassonerji J a n a  
i C hwaliboga je s t  wyborny, a naw et szczytny; roz- 
1 m owy jego  z xigdzem Adrjauein głębokie przeko­

p a ł  „ -i v  i • i i  nvwajaee, a obraz powodzi, modłów, świetei re-I od ogoinym napisem Ewuniom, przyobiecał ! * • . v 1 ..
nam  szano wny au to r  N i e w i a s ty ,  szereg pamiętni- I bal,kl ^  *»e c n c a ła  odda l .c  się z s w e j
ków rodzinnych, k tó rych  oddział pierwszy obej- i s .edziby p raw dz  w y zaszczyt przynosi talentowi

" i autora. N a każdej nieomal stronnicy, spo tykam ym ujący epokę między 
tom stanowi

18, 0 a 1816 r., niniejszy
się z jak;}, zd row ą pełną trafności i doświadczenia

D;
nanowi. 1 >
iś jeszcze znacznie rozgałęziona familja W ie- j u ' v a .S* aut01.'a - 1 w ytoczym y t u j e  Inę z nich,

. . .  _ ' J . i  nnr*r\tiMn7ii7aio.»n ilvieini.c/.r o n n o n h  n d n n  >mn
logłowskich, z dawien daw na  zamieszkiwała w zie­
mi Krakowskiej i przyległych jej zaw iślańskich  
okolicach. P an  W a le ry  W ielogłowski, będąc j e ­
dnym z główniejszych członków tej rodziny, o p o ­
wiedział tu  kilka wybitniejszych za rysów  dom o­
wego jej życia.

Najwierniejszym typem staropolskiej m atrony  
naszej, stoi tu  babka  au to ra  Józefa z B adenich 
W ielogłow ska. Śmiało przyznać możemy, że nikt 
do tąd  nie przedstawił nam więcej dokładnego o- 
brazka z życia dawniejszych matek polskich, nie 
wniknął w ich serca, obyczaje, charak te r ,  religij­
ność, nie schwycił owej słodyczy niewieściej, d o ­
broci i łagodności będącej udziałem kobiety, w y ­
chowanej w prostocie ducha, zamiłowaniu dom o­
wego ogniska, posłuszeństwie woli Boskiej i męża. 
„ P a n  s ta ro s ta11 —  inówi au to r  o swoim dziadku, 
—  był człowiekiem silnej i stanowczej woli. nader  
sumiennym, szlachetnym ale nieco żywym i po­
rywczym; kiedy babka moja n ieporów naną obda­
rzona słodyczą charak teru , p rzeciw w ażyła  męzkie 
ale zbyt szorstkie jego  usposobienia. Umiała ona 
męża swego cenić, szanować i słuchać, a leteż zdo ­
łała u p o r  jego  naginać i gw ałtow ne jego w y b u ­
chy łagodzić. Dość na tem, iż zadaniem je j  było 
przez cały ciąg wspólnego pożycia, rów nać mężo • 
w  i drogę zbawienia. Ale bo też i ła tw o uzacniać 
się mężowi z niewiastą aniołem, k tóra  j a k  niebios 
posłannik, stoi na straży mężowskiego serca i u- 
niesień chw ilow ych odsuw a napaście. Zona dobra  
to  jak  chłód w czasie skw aru  i jak  deszcz wśród 
spieki, jak  pogoda w śró d  słoty, jak  zdrowie w śród  
choroby, i j a k  życia nadzieja w  ciężkiej chwili. 
Zona dobra  to opatrzna  poręcz na 'd rodze  zbawie­
nia, to światło dobroczynue w śró d  m roków  roz­
paczy, to przewodnik łask  Bożych na dom ową 
strzechę i miłosierdzia tk liw y orędownik. T a k ą  
zaś żoną była moja babka...

W  ro k u  1800 rozdzieliwszy dość znaczny ma­
ją te k  między dzieci, przeniosła się na mieszkanie 
do małej wioski Proszów ki pod  Bochnią leżącej. 
Zycie tej czcigodnej n iew iasty  up ływ ało  spokoj­
nie i cichutko, wśród licznie odw iedzającegoją  g ro ­
na famibji, przyjaciół i znajomych.

Z talentem i p raw dą  w artystyczne  ramki ujęta, 
przedstawia nam autor, ruch liw y  obrazek dw oru 
Proszów ki.  Spo tykam y tu  jeszcze obok sędziwej 
babki autora , znakomite podów czas postacie jej 
braci M arcina Badeniego szambelana, a później 
senatora, w ojew ody  i ministra sprawiedliwości; 
S tan is ław a Badeniego regenta koronnego, i syna 
jej K acp ra  W ielogłowśkiego ostatniego prezesa 
senatu rzeczpospolitej krakowskiej. W praw dz ie  
charak tery  tych  osób dotknięte są z lekka, naw ia­
sowo prawie, ale za to wyraźniej nain sta ją  przed 
oczv x iadz Jaszczurow ski ex-jezuita, miejscowy 
kapelan xiądz Adrjan, grono sług, panna S ad o w ­
ska, kapitanotva Usielska, panna T ek la  W ielogło- 
ska Fdaczyński. Kaliciński, rezydent Szczepano- 
w skt i inni. Drobne, nieco śmieszne i pretensjo­
nalne zajścia między służącymi, ich miłosne zabiegi 
intrygi i sw ary . z k tórych  jednakow oż przebija 
dobre  serce, schwycił au to r  na gorącym uczynku, 
i umiał oddać  je  z całą praw dą , dowcipem i h u ­
morem.

W szystk ie  szczegóły m ałoważnych w ypadków  
wiejskiego życia, zjazdy familijne i przejezdnych 
hand la rzy  w ęgrów , aw an tu ry  karczemne d w o r ­
skich i włościan, powodź w 1813 r., modlitwy i 
czyny chrześciańskiego miłosierdzia, idą tu szere­
giem jedne  po drugich z takim wdziękiem, p ros to ­
tą  i naturalnością , że czytającemu zdaje się, źe 
przypom ina dziecinne swe la ta  i wid/.i także, do- 
mek babki, o ddycha  atmosferą chrześcjańskiej 
rzewności.

Nie d a w n a ć  to  epoka ,  k tó r ą  n a m  a u to r  prze.d- 
s taw ia ,  w ie lu  z n a s  p am ię ta  je sz c z e  one  przeszło-  
w ieczne t y p y  n aszy c h  o jców , k tó rz y  do sam ego  
o s ta tk a  w y t rw a l i  w  z a sz cze p io n y c h  w  m łodz ień ­
c z y m  w ieku  z a sa d ach ,  a j e d n a k  dzis ia j t o w s z y s tk o  
do  w spom nień  h is to ry c z n y c h  po l ic zy ć  można. Jak  
w e w sz y s tk ic h  p ra c a c h  p. W ie lo g ło w ś k ie g o ,  tak  i 
tu ta j  o b ja w ia  się czysto  religijne, pełne, go rące j

po-
poro w n y w ająeą  dzisiejszy sposob  udzielania po ­
mocy ubogim z dawniejszym:

„ G d y b y  (jak to  bywało dawniej) dom y zam o­
żne i k lasztory daw ały  przytułek  ubóstw u i p o ­
dziel. ły się ciężarem nędz łódzkich, to mniejby po­
trzeba było zak ładów  dooroezynnycli, na  które 
łożą koszta ci sami, k tórzy ten ciężar z ba rków  
zrzucili. Dawniej sierota, niemowa kaleka, żywili 
się okruszynam i spadająceini ze stołu zamożniej­
szych panów , przywiązywali się do domów, i j a ­
ką tak ą  wywdzięczali się pracą, albo m odlitw a­
mi. W  nieb każdy  płacił Bogu należną dziesięcinę 
od darów  Opatrzności, a oprócz tego miał opiekę 
n ad  moralnem prowadzeniem się sieroty, strzegł 
jej obyczajów, w ychow y wał ją i wciela! w swoje 
domownictwo i niemal w rodzinę. Dzisiaj nikt nie 
je s t  w domu ra d  kalece i sierocie, ona zawadza, 
psuje estetyczny d obór  służby domowej. W oli 
więc każdy spędzić ubóstwo w dom jeden ,  daleki 
od niego, daleki od jego  oka i serca, tam żywić, 
okrywać, ale nie kochać, nie znać, ani p rzy  do- 
mowetn ognisku utulić!

W oli każden na cldeb dla  sierot tańcować, lo ­
sować, robić  widowiska, jak  mieć je  w domu i 
z niemi chw alić  pana  Boga. I  rzecz dziwna, źe u- 
bóstw o idzie w stosunku prostym  do mnożących 
się zakładów dobroczynnych .*•

Calem sercem uznajemy słuszność powyższej u- 
wagi au tora , bo ja k  sam dalej powiada, miłość bę­
dąc  obowiązkiem duchow nym  każdego po jed y n ­
czo i jego  zasługą, płynie z wiecznych a nie do­
czesnych urządzeń, i oziębia się gdy j ą  kto w p rz y ­
musowe i społeczne p raw o  zamienia. Miłosierdzie 
je s t  aktem dobrej woli i o tyle przym naża p ra w ­
dziwej zasługi, o ile je s t  woluein od przym usu czy 
moralnego czy fizycznego. W a r ta b y  więc, żeby 
dzisiejsi filantropowie, i szlachetne a dobroczynne 
damy gotow e nieść pom oc cierpiącym, zwróciły 
sw ą  uwagę na tyle ważny i wcale różny w sk u t ­
kach  sposób okazywania  miłosierdzia.

T y le  co do treśc i— teraz k iika  zarzu tów  co do 
formy niniejszego dziełka:

W przedmowie swojej, au to r  p rzepraszając  czy­
telników za ten niezwykły nadp is  pam iętnika, o- 
św iadcza iż nie szedł za próżności rad ą  spisu jąc  
rodzinne wspomnienia, i sądzi, że większą będzie 
korzyścią dla nich, w ydać  p raw dę  w je j  czystości, 
jak  wym arzać  senne dziwy i snuć z paku ł  w y o ­
braźni zap lą taną  nić w ypadków .

W ierzym y bardzo , iż p raw d a  sam a przez się, 
zwłaszcza też w pamiętnikach, mających służyć za 
materjal dla h is to ryka  w oddaniu  dom >wego czy 
publicznego życia narodu, j e s t  wielce po żąd an ą  i 
nauczającą; ale taka p raw da  musi być p raw d ą  bez­
względną i czystą, jak ie j  rodzinne wspomnienia 
w obee żyjących potom ków mieć nie mogą. Już 
w ielokrotnie mieliśmy przykłady, źeau to ro w ie  p a ­
miętników dla tych  mianowicie przyczyn, w y d a ­
wanie onych na w idok publiczny w długie lata 
odkładali, i że wiele takich w arch iw ach  dom o­
wych są  przechowywane.

Pamiętniki z życia li domowego, nie p rz e d s ta ­
wiając fak tów  ani osób widoczny udział  w s p r a ­
wie n a rodu  biorących, są materjułem ogólnym, o- 
brazein pospolitym, do tej, czy owej rodz iny  za ­
s tosować się dającym. Zupełnie co innego s tano ­
wi powieść h istoryczna z publicznego czy dom o­
wego koła wyjętą, a której szanow ny au to r  w id o ­
czną przym ów kę robi N ap isana  z ta lentem ,— 
(którego p. W ielogłowskiem u zaprzeczyć nie mo­
żemy) tem się zaleca, że cechuje j ą  p ra w d a  bez­
względna, nie krępują  o baw y  posądzenia  o kote- 
ry jność  w obec żyjącej rodziny, a mając wdzięcz­
niejszą i estetyczniejszą formę, uw yda tn ia  cha ra ­
ktery, zajmuje rów no wszystkich  jalrocałość, ja k o  
zupełny obraz epoki. P an  W ielogłowski zby t  
skrom ny j<zst w ocenieniu sił w łasnych, albo też 
uganiając  się za oryginalnością  formy, lekceważy 
ją .  W jed n y m  i drugim p rzypadku ,  w yrządza  pra­
wdziw a k rzyw dę literaturze, albowiem posiadając 
tyle talentu i znajomości świata, mógłby wcale u- 
da tn ą  napisać  powieść, h istoryczną. Myli się au ­
tor  także, a raczej nieoględnie chce w nas wmo-

! wić, źe miłość czystej p raw d y  przemogła w w ybo 
i rze formy prostego pamiętnika, albowiem i niniej- 
j sze opow iadanie , ja k o  z epoki przed urodzeniem 
j się jego  pochodzące, rozm owy sam na sam pom ię­
li dzy  niektóremi z osób p row adzone i wiele innych 
« szczegółów musimy policzyć ty lko  na karb au to r­

skiej zdolności w yprow adzan ia  na j a w  żyw ych  
postaci i charak terów . Zmieniając formę na więcej 
este tyczną i ogólną. P nu  W ielogłowski uniknie 
rozwlekłości w opowiadaniu, j a k ą  się tutaj gdzie, 
niegdzie dostrzega, swobodniej pokaże ułomności i 
uniknie posądzenia  o koteryjność, której mimo 
wszelkich tłumaczeń autora, c zy te ln ik  pozbyć się 
nie potrafi.

W i jT s T f l
Powszechnie ulubiony i ułożony na fortepjau En 

avant M arsz, grywany przez orkiestrę Bdsego, wy­
szedł nakładem Ił. Friedlein przy ulicy Senatorskiej 
Nr. 460 i je s t  do nabycia we wszystkich składach mu­
zycznych po cenie kop. 22 i pół. (Nr 338— 1).

Księgarnia i układ nut muzycznych R. FRiiiOLEINA 
przy ulicy Senatorskiej Nr. 460 odebrała powszechnie 
ulubione kontredanse p. t. Quadrille a la Cour ułożone 
na fortepjan przez Fausta. Cena kop. 37 i pół. 
_________________  (Nr 339— t).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Arkuszewski Konst. ob. 

z Grabic nr 440, Dębski 
Apolinary ob. z Przybu- 
jew a nr 584, Deskur Jan  
ob. z Rudy Talubskiej nr 
625, G rzym ała  Wine. ob. 
z Lublina nr 613, Jakubo­
wski Stan. ob. z Wołynia 
nr 2682, Kołakowski Xa- 
wery ob. z Samowod/.ia 
nr 607, Lasocki Roman ob. 
z Sieluuia nr 638, Łasz- 
czyński Ign. ob. z Lublina 
nr 625, Mierzejewski Ant. 
ob. z Cesarstwa nr 570, 
Popławski Józef  ob. z Bi­
skupic nr  625, Tyszhie 
wicz Karol hr. z gub. W i­
leńskiej nr 414, Zawadzki 
Stan. ob. z Małej wsi nr 
476, Benzew Stanisław ob. 
z Berlina nr 942, Chrza-

—  Wczoraj przyjechało 
zną osón 373, wyjechało 2

nowska Aniela ob. z W ro ­
cławia nr 613, Horodyjski 
Wład. ob. z Wrocławia 
nr 613, Leo August doktór 
z Karlsbad nr 496, Pru- 
szanowski Eugenjusz ob. 
z Wrocławia nr 414, Rem- 
bieliński Euge. ob. z Nie­
miec nr 414.

W Y JEC H A L I Z WARSZAWY.
Ciechotnski W ik to r  ob. 

i Domaradzki Aug. ob. do 
Strzyżów, Jakubowski Jul. 
ob. do Fałkowa, M ała­
chowski Hen. lir. do Koń­
skich, Mielecki Jan ob. do 
Brześcia lit., Siemiątkowski 
Jan ob. do gub. W ołyń­
skiej, Zalewski Stan. ob. 
do Borowa, Pusłowski Xa- 
wery ob. do Niemiec, Wa­
ga Antoni emeryt do Nie­
miec.
do Warszawy koleją żela- 
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SA* II*  «J!Sł »V n  tllKKAWSUIlij

dniu i l  S ierpn ia  1857 roku.

W  «  u  e  t  y .
żądano płacono

Rs. kop. lis. kop
P ół-im perjały  rossy jsk ie  . . . . 5 24 __ __
Dukaty bołlenderskie nowe w ażne — — — —

1* a  p  i  e  r  y .

Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 88 87 88 54
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4M/ ___ ___ — —
L isty  zastaw ne białe U okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip.
L isty  zastaw ne białe 111 okresu  (oprócz 

kuponu) ( 4°0> . . . za 15 rs. 14 72 14 67
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . . . . .
C e rt. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. ___ ___ __ ___

„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — — — —
„ „ „ procentow e ( i n — __ — —

Dowody Kom. C eutr. L ikw id . za 100 z ł. __ _ — —
Nowa rossy jska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu" (5 % ) . . . . I I I l i r 66
„ z roku 1853 112 __ H i 66

Akcje G łów nego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . .
Obligi W spółki Żeglugi Parow ej w Iiróle- 

stw je  Polskiem (3 % )  za rs. 730 742 50
W  e  z  1 e  z  d n i a  JLO It. i n .

B e r l i n ......................... 100 Tal. ■i M. 95 40 95 25
....................................... 10O Tal. k. t. __ — —.

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ __ —
„ ............................... 100 Tal. k. t. ___ __ __ —

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 144 75 __ —
L o n d y n ......................... 1 F t. S t. 3 M. 6 36*/,

50
—.

M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 —
P etersbu rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 66 — — .

.....................................100 Rs. k.  t. __ __ — __
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 76 20 — —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. ____ — —  . —
W i e d e ń .........................1 5 0 Z l . l t . 2 M. 93 __ __ —

W rocław  . . . . 100 Tal. 2 \ l . — — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. I kop. 45*/, 
od listów  zastaw nych kop. 8 %  

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 1 kop 66s ',

T E A T R  RO ZM AITOŚCI. Dziś: Próba strza łu . 
— Estella .— Nowy M izantrop .

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro  pierwszy raz now a ope 
ra: Po/ievk t , pan  Mazzi a r ty s ta  opery włoskiej 
p rzedstaw i g łów ną  rolę.

W drukurui i. * rura. W olno  d r u h o w i e . W arszaw a dum 31 Lipca ( l i  Sierp ia» I&57 i*. —  S ta r s z y  cenzor, F


